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OD WYDAWCY.
XSK>—

"Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy- 
8%® w tym samym formacie, programie i cenie, 
z różnic:i tylko kosztu przesyłki z powodu pod­
u sz e n ia  opłat pocztowych.

^anowni Prenumeratorowie raczą, zgłaszać się 
Wc2eśnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
°f‘óźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
?lerwszych numerów, których niepodobieństwem  
ie!it zapisującym się późno Prenumeratorom do- 
starczać.

^soby uproszone do zbierania prenumeraty ra- 
H  zająć się łaskawie większem niż dotąd rozpo- 
Ws2echnianiem pisma, gdyż od tego jedynie zale- 
^ dalsze jego wydawnictwo w r. 1872.

nKaliszanin” ekspedjowany jest najregularniej 
" dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
Z s y łc e ,  lub niedochodzenia, nie od W ydawcy 
p0chodzą.

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
ż n ie ,  a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
laeratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
^hieraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Valiszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
1 kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 

Ueta drobna może być nadsyłana markami póczto- 
"e®i); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
każeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kwartalnie rs. 

k°p. 3 5 ; numer pojedynczy kop. 6 .
-■ Dla ułatwienia prenumeratorom z prowincji 

Pr*esyłek na prenumeratę „Kaliszanina,” dołącza  
’6 do dzisiejszego numeru listy zwrotne.

Rozporządzenia Rządowe.

— Przez N a j w y ż s z y  r o z k a z ,  zapadły na dniu 
25 stycznia 1872 r,, w skutek najpoddanniejszego 
przedstawienia Ministra finansów, upoważnione zo­
stało urządzenie oddziałów banku polskiego w mia­
stach Płocku i Kaliszu, na tych samych podsta­
wach, na jakich otwarty takiż oddział w Lublinie, 
stosownie do N a j w y ż s z e g o  rozkazu z d. 9 gru­
dnia 1869 r. (D. W.)

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

— Z prawdziwą zawsze przyjemnością poda­
jem y wiadomości o każdej nowości która miasto 
nasze posuwa naprzód po drodze postępu i roz­
woju. Dziś w łaśnie jesteśm y w podobnem p oło­
żeniu: dowiadujemy się bowiem, że miejscowi le ­
karze pp. Rymarkiewicz i Grekowicz zamyślają 
utworzyć w Kaliszu dom zdrowia dla kobiet. In­
stytucje tego rodzaju istnieją zagranicą, nie tylko 
we wszystkich wielkich ale nawet i w małych mia­
stach u nas jednak są jeszcze nowością, twórcy 
zaś ich mają na swej drodze do zwalczenia liczne 
przosądy. Pierwsze jednak kroki pod tym względem  
od lat kilkunastu poczynione zostały w Warszawie, 
jest tam bowiem kilka zakładów tego rodzaju, które 
zasłużone® cieszą się powodzeniem. Nie wątpie- 
my przeto, że Kalisz i jego okolice' potrafią oce­
nić całą użyteczność podobnej instytucji i zape­
wnić jej swoje poparcie. Obecnie poprzestajemy 
na pobieżnej tylko wzmiance, do przedmiotu je­
dnak tego niejednokrotnie powróciemy, a nadto 
podamy obszerniejszy artykuł celem wykazania 
ważności domów zdrowia, szczególniej dla kobiet.

— W dniu dzisiejszym  przypada uroczyść Ś-go 
Józefa patrona tutejszej dyecezyi, w kościołach  
parafjalnym panny Maryi i u 0 0 .  Reformatów są 
odpusty zupełne. Nabożeństwa odprawiać się bę­
dą z wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
summy i nieszpory z kazaniami i processyami.

—  W roku bieżącym, jak o tern dowiadujemy 
się z urzędowego źródła, będzie się w naszem  
mieście wznosić lub przebudowywać znaczna liczba 
domów prywatnych. Z uwgi na panujący u nas 
brak i drożyznę lokalów, wiadomość ta wielkiego 
jest znaczenia.

—  W dniu jutrzejszym w kościele parafjalnym  
Ś-go Mikołaja, a w czwartek w kościele po Ber­
nardyńskim odbywać się będą ostatnie nabożeń­
stwa passyjne.

— W dniu wczorajszym odbył się koncert 
wokalno-instrumentalny p. S. Grzywińskiego, o 
którym bliższe sprawozdanie podamy w następnym  
numerze.

—  Nie mało upłynęło lat jak dla tutejszego  
kościoła Ś-go Mikołaja czyli tak zwanego Kano­
nickiego w upływie czasów i zdarzeń, okazywaną 
jest przez mieszkańców Kalisza gorąco-pobożna 
sympatja. Dali oni mnóstwo dowodów jak im 
ulubioną była i jest ta świątynia Pańska. Tu 
niejeden ubogi prostaczek złoży ł swój dar serde­
czny, cenniejszy w oczach Bóstwa nad bogate 
ofiary pychy; tu ufundowano wiele bractw i o łta­
rzy kosztem cechów i zgromadzeń rzemieślniczych. 
W roku nawet 1792 gdy Kalisz nawiedzony był 
tak strasznym pożarem, iż zaledwie kilkanaście 
ocalało domów, mieszczanie porzuciwszy na pastwę 
płomieniom chudoby swoje, pobiegli ratować tej 
świątyni i ocalili ją tern wysoko religijnem poświę­
ceniem. Dziś, gdy gruntowna restauracja znowu 
na lata długie zapewnia byt owemu przybytkowi 
starożytnemu, znowu się w nim unosić będą mo­
dły pobożne, które już tyle w murach tych zano­
szą zuikome stworzenia ludzkie do Stwórcy swo­
jego. Kościół Ś-go Mikołaja jest to kościół uko-

YERTA SLOVODA,
■910 •' powieść,

A. ArlmrtCa;
p rz e k ta d  z fra n e u z k ie g o  p rzez

a .  h i . w.
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dziesięć strzelb wymierzonych już było na nie 
rj> gdy w tern z gęstego boru rozległ się silny 
“głos trąb. Szmer równych kroków rozchodził 
l8 ,P° trawniku, a między dalekimi cieniami, któ- 
e jodły rzucały, można było choć nie wyraźnie, 

p r ó ż n ic  oddział zbrojnych ludzi postępujących 
■?ybkiin krokiem. N agła trwoga objęła szeregi 
. “łopstwa; część jedna szukała w ucieczcze oca- 
en'a, inni aby walkę prowadzić, rzucali się na 
“Schodzących. Wszyscy zapomnieli o Ambrosie, 

toi'7 sta ł nieuszkodzony. Z rozportartemi ręko- 
!“.a zdążał w tej chwili człowiek jakiś trawni- 

lem i wdarł się oknem do domu.
' Lionel! zaw ołała Yerta.

, ~~ Ach! Boże mój! był to czas już najwię- 
7 zy! Myślałem, że już nigdy do miejsca tego 
8|§ nie dostanę! rzekł Irlandczyk obejmując dziew­
k ę .

Naraz i głos dźwięczny rozległ się po trawniku.

—  Broń złożyć natychmiast! w ołał młody 
człowiek, unosząc szablę w powietrzu. Rozkaz 
rządu macie spełnić niezwłocznie! Kto choć po­
zorem okaże chęć oporu ten na miejscu będzie 
rozstrzelanym!

— Na Boga, to Konrad Schwalbach1 zaw ołał 
Jan.

—  Tak, to jest Konrad, wasz gość i przyja- 
jaciel z Schonwald’u, odrzekł student; lecz Kon­
rad nie jest już studentem uniwersytetu w Frei- 
burgu, ale kapitanem.

Podczas, gdy to mówił, przed domem ustawiło  
się szeregiem  wojsko, na którego czele przybył 
Konrad; składało się ono z najrozmaitszych ży­
wiołów, między któremi znajdowali się żołnierze 
regularnego wojska, drwale, flisacy, studenci, oby­
watele i rzemieślnicy z różnych miast, wszyscy 
oni okazywali posłuszeństwo karności wojskowej. 
Chłopi, nagłem  zjawieniem się wojska tego prze­
rażeni a zarazem odważnem wystąpieniem Kon­
rada pokonani, złożyli broń. Część pewna w oba­
wie, aby nie była powołaną przed sądy dla wy- 
tłómaczenia się z napadu na własność państwa, 
uciekła korzystając z ciemności nocy; inni odszu­
kiwali przyjaciół i krewnych między zabitymi i 
rannymi. Trupy złożono w wygłębionem miej­
scu na brzegu lasu, rannych przeniesiono pod 
szopę, gdzie jak najstaranniej byli opatrzeni.— 
Prócz rannych i zabitych, było jeszcze wielu zna­
cznie uszkodzonych; walka bowiem była zaciętą. 
Wielu z nich ogłuchło, niektórzy byli jakby w obłą­
kaniu. Prócz boleści i ran miotało sercami ich 
wewnętrzne niezadowolenie. Chirurg, towarzyszą­
cy oddziałowi Konrada, chodził od jednego ranne­

go do drugiego z zawiązauemi rękawami, z far­
tuchem na piersiach, z lancetem lub skhlplem  
w ręku. Jan wziął na stronę dawniejszego stu­
denta i opowiedział mu wszystko co się tu działo.

— Nie jest on wprawdzie z naszego stronnic­
twa, lecz uczynił obowiązek swój, dodał na za­
kończenie swej mowy.

Następnie chodził Konrad po domu i ujrzał 
w pokoju Małgorzaty człowieka klęczącego przy 
łożu, na którein leżała martwa Ipostać, z krzyżo- 
wanemi na piersiach dłońm i, trzymająca między 
skostniałem i palcami gałąź z poświęconego drzewa. 
Prześcieradło pokrywało ciało, a na miejscu, gdzie 
Konrad dotknął się piersi, była wielka purpurowa 
plama, która się ciągła aż do końęa prześcieradła.

Konrad wspom niał ów cza9, gdy go Małgorza­
ta w domu leśniczego w Schónwald mile podej­
mowała i z gościnnym uśmiechem szklankę szu­
miącego piwa i kurzącą się zastaw iła szynkę. By­
ła dobrą i uczynną dla każdego a poważną do 
granic najwyższych, tak że nawat w śmiechu jej 
przebijał się wyraz smutku. Było to w uroczych 
chwilach przeszłości. Konrad zrobił znak krzyża 
a następnie otarł końcem prześcieradła łzy pły­
nące mu z oczów. Następnie poruszył zwolna 
ramię Ambrosa, który podniósł głowę, i rzekł do 
niego:

— Płacz w spokoju, ludzie poczciwi stoją 
po waszej stronie.

— Życie moje jest w ręku Boga! odpowie­
dział Ambros; lecz jeśli mi pozwolicie przy zmar­
łej, którą jutro pochowam, się pomodlić, wtedy 
podziękuję wam serdecznie.
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chan y  p rz e z  mieszczan, rzem ieś ln ików  i tych  ubo 
giSh a  p racow itych  ludzi, k tó rzy  w yrobkiem  i s łu ż  
bą  żywią, się u  zam ożnie jszych  od siebie współ 
bliźnich. D aw nie j is tn ie jący  przy  moście kanon i  
ck im  ta k  zw any  „Z ie lony  i g a rn c a r s k i  r y n e k ’ 
o raz  będące  t a m  podo tąd  j a t k i  rzeźnicze, sprow a 
d z a ły  w tę s t ro n ę  r a n n ą  p o r ą  panie  n ie  w stydzące  
się poczciwych zajęć  g ospodarczo-fam il i jnych  i ich 
s łużbę .  W p rze jśc iu  lub  pow rocie  z ta rgów  w s tę ­
p ow ały  i  d o tą d  p rzy ch o d zą  zw ykle do kościo ła  
S -go  M iko ła ja  bądź  na m szę ra n n ą ,  bądź  też  ku  po­
św ięcen iu  chwil k i lku  szczere j ,  cichej w poważnie 
m ilczącym  k o śc ie le , 'm o d l i tw ie .  P on iew aż  kośció ł  
te n  po u ko ńczonem  n abożeństw ie  m u s ia ł  być za 
tnykany ,  m od lący  się więc p rzys taw ali  na  ulicy, 
co w porze  zimowej i s ło tne j  było  a lbo  p rzy k rem  
a lbo n a w e t  n ie d onu szcza iącem  pom odlen ia  się na 
o tw a r te m  pow ie trzu .  O becnie ,  g d y c a ły  t a r g  g łó ­
wny p rzen ies iony  z o s ta ł  n a  plac Ś -go  M ik o ła ja  
po za  m ost,  a  tem sam e m  gdy  przejście  w ypada  
o bok  K anon ick iego  kośc io ła ,  zw iększy  się tein  
bardzie j  na p ły w  p a ń  i s ł u g  pobożnych  do św ią ty  
p i  n a  k ró tk i  pac ie rz .  Aby im udogodnić  tę  chw a 
le b n ą  p ra k ty k ę  re l ig i jną ,  pew n a  osoba pow zię ła  
myśl: u s ta w ien ia  d rzw i k ra to w an y ch  żelaznych , 
k tó r e  oddz ie la jąc  k ru c h tę  od g łów neg o  wejścia do 
sam ego  kościoła,, d a d z ą  m ożność  w idzen ia  św ią ty ­
ni. P rz e z  dzień  więc ca ły ,  d rzw i p ierw sze  'oc 
ulicy bez w zg lędu  n a  pogodę  i p o rę  ro k u  będą  
o tw a r te ,  z a m k n ą  się ty lko  po uk oń czonem  n a b o ­
żeństw ie  d rzw i że lazne  i t a k  pozos taną  aż  do 
Wieczornego „Z d ro w a ś .” P on iew aż  k ru c h ta  k o ­
śc io ła  j e s t  p ię k n ą  i obsze rną ,  d a  to  więc m o ­
żność pobożnym  widzieć w n ę trz e  p rz y b y tk u  B o­
żego a  z a r a z e m  ch ro n ić  ich będzie  od spieki i 
s ło ty .  Myśl t a  po jedyńczym  kos-ztem p ry w atny m , 
j a k o  ofiara  wchodzi w w ykonan ie ,  R o b o tą  z a ją ł  
się ju ż  jeder t  z  na jzdo ln ie jszych  m a js t ró w  ś l u s a r ­
skich  w K aliszu , p. G u ttry ch ,  k tó ry  nad  drzw ia  
mi tem i p ra c u je  gorliw ie i z z am iło w an iem  p rzed  
m io tu .  Chce on, rów nie  j a k  o fiarodaw ca,  aby  
dzie ło  to  by ło  gus tow n em  i t rw a łe m ,  nie ro k  lub 
dw a, a le  la t  wiele is tn ieć  rnogącem k u  czci Bożej 
i Wygodzie ludzi pobożnych. W  p o c z ą tk a c h  m a ­
j a  w ykończenie  i o sadzen ie  d rzw i n a s tąp i ,  te m -  
cżasem  zaś u z u p e łn ią  się i p race  w ykończenie  
ca łkow ite j  r e s ta u ra c j i  kośc io ła  n a  celu mające .

—  W  d n iu  oneg da jszym  z pow odu n iepogody 
i krafcu sp e k ta to ró w  p rz e d s ta w ie n ie  t e a t r a ln e  n ie  
m ia ło  miejsca.

—  J u t r o  o s ta tn i  w ieczór m u z y k a ln y  p od  d y ­
r e k c j ą  p. L ew an d o w icza .

V— Ach! że to  p rędze j  p rzy jść  nie m ogłem  
M a ł g o rz a ta  b y łab y  ocaloną; p o w ta rz a m  wam: J e ­
steśc ie  swobodni j a k  wczoraj,  i pan em  w w ł a ­
snym  swoim dom u. otyj śni

T w arz  A m b ro s a  p o w lo k ła  się nag le  d z ik ą  nie 
n aw iśc ią ;  n a s tęp n ie  u ją ł  K o n ra d a  z a  rę k ę  i w y­
sz e d ł  z nim z pokoju.

—  J e s te m  swobodnym! mówicie?... To niech 
się od d a lą  ci, k tó rz y  M a łg o rz a tę  zabili!... Niech 
żad en  z w as p rog u  d o m u  tego  nie p rzekroczy ,  
p r z e k l ę ta  ch o ło to ,  k r z y c z a ł  n a  podw órzu ,  m otło- 
c h u . z  k rw ią  jad o w ity ch  żmij; p recz  ztąd!..
 ̂ K ilku  ch łopów  zn a jdu jących  się je szcze  w bli­
skości dom u, s ły sząc  tn, o d d a li ło  się, p rze ję tych  
obaw ą.

T e ra z  z a p a n o w a ła  na t r a w n ik u ,  n a  k tó ry m  
p rz e d  chw ilą  żyw y bój się toczył,  g łę b o k a  cisza. 
NWwet szm eru  n a jm nie jszego  n ie  było  słychać; 
dwóch żo łn ie rzy ,  p ostaw ionych  n a  c z a ta c h ,  leżało 
spokojnie .  In n i  spali n a  s łom ie  przy  b ro n i  u s t a ­
wionej w koz ły .  T u  i owdzie ty lko  ciche podn io ­
sło  się szem ran ie ,  k tó re  k o n a ło  zno w u  w ciszy 
nocnej.  Czy b y ł  to św is t d m uch a jąceg o  w jod ły  
w ia tru ,  lub  może s t ę k  ra n n y c h  nie m ogący ch  za ­
snąć? P rzy  z im nem , b ladem  św ie t le  księżyca  le. 
dwo rozróżn ić  by ło  m ożna ra n n y c h  i zab itych ,  l e ­
żących  w różnych  pozycjach.

L ionel,  K o n ra d  i J a n  siedzieli  r a z e m  w sali 
dolnej; o k n a  i raury  by ły  tu  u szk od zon e ,  meble 
p opękane  i p o dz iu raw io ne ,  p o sad zk a  p raw ie  c a ła  
ku lam i po ry ta ;  s łow em , w szystko  nosi ło  ślady 
walki,  k tó r a  wiele k rw i  p rze la ła .  Na s to le ,  przy  
k tó ry m  siedzieli k a p i t a n  ro z ło ż y ł  to r n is t e r  i wy­
j ą ł  z niego posiłek.

—  Cierpię prawdziwie żo łn ie rsk i  g łód ,  r z e k ł  
p r z e ła m u ją c  chleb na  ś ro d k u  i  p o d a jąc  połowę 
L ionelowi.

—  No, o d e z w a ł  się J a n  do niego, jak im że  c u ­
dem  O p a t rz n o ś ć  z e s ła ła  w as do nas  w łaśn ie  w tej 
chwili, g dy śm y  się ju ż  żadnej pomocy nie spodz ie ­
wali?

—  T ą  r a z ą  b y ła  O p a trz n o ś ć  ta  w osobie po-

—  D any w dniu  9 b. m. i r .  k o n c e r t  Szko ły  
M uzycznej p. K rzyżanow sk iego ,  na  ko rzyść  n ie z a ­
możnych s tu den tó w  tu te js z eg o  g im n az ju m , p r z y ­
niós ł dochodu, a  mianowicie: ze sp rze d a ży  biletów 
rs. 119 kop. 90, za  p ro g ra m m y  rs. 27 kop. 50; 
ra z e m  rs. 147 kop. 40. Że zaś  w ydatk i w ynosi­
ły ,  a  w szczególności: w ynagrodzenie  dla a r t y ­
stów d ram a ty czn y ch  za o deg ran ie  k o m ed j i  i d e ­
k lam ację  rs. 21 , za  p rz yu ies ie n ie  i s t ro jen ie  for- 
tep jan ów  rs. 12, św ia t ło  rs . 5 kop. 50, afisze i 
p ro g ra m m y  rs. 8, inne  d ro b n e  w y d a tk i  rs. 8  kop. 
40, to j e s t  w ogóle rs. 54  kop. 90; czysty  p rze to  
dochód uczyn ił  rs. 92 kop. 50, k tó r e  o d es łan e  z o ­
s ta ły  do W go  In s p e k to ra  g im n az ju m .

S p rz e d a ż ą  p ro g ram m ó w  za jm o w a ły  się pan ie  Mo­
d rze jew ska  i S u ch o rzew sk a  z có rkam i,  za  co tak  
im, j a k  i innym  osobom, k tó r e  p rzy sz ły  w pomoc 
p. K rzy żan o w sk iem u  przy u rz ą d z e n iu  k o n c e r tu ,  
na leży  się podziękow anie.

—  D o k tó r  Jó ze f  R a& niew ski ,  od trze ch  tygodni 
z a m ie szk a ł  w osadzie  Poddębice, pow. Ł ęc zy ck im  
i z a jm u je  się tam że  p r a k t y k ą  le k a r sk ą .

—  P rz e d  k i lku  dn iam i d a ły  się widzieć b a rd zo  
wysoko lecące s t a d a  dzik ich  gęsi, k tó r e  swoim d o ­
nośnym  i p rzy jem n y m  g ęg an ie m  zda je  się z a p o w ia ­
da ły  nadcho dzący  czas  c iep ła ,  z ie leni i woń m aju .

~ - o ~ C X > O ^ O O O O -

—  ( N a d . ) : —  Rs. 195, j a k o  k o sz ta  poniesione 
p rzez  p a n a  S. n a  k u ra c j ą  w sk u te k  z ła m a n ia  no­
gi w p rze jśc iu  p rzy  moście re p a ro w a n y m  w P a r k u  
p rzez  p a n a  Aug, R. i p rzez  tegoż  p. R. zw rócone,  
osoba  d o tk n ię ta  w spom nionym  w ypadk iem , o f ia ro ­
w a ła  powyższą su m m ę ń a  korzyść  szp i ta la  św ię te j 
T ró jcy  w Kaliszu .

Różne wiadom ości.
—  T rzęsien ie  z iem i czuć  się d a ło  6 m arca  po 

p o łu d n iu  n a  całe j p r z e s t r z e n i  między K a r ls b a d e m  
a Cieplicami. D w orzec  kolei w P ra d z e  dw a  razy  
się w s trząs ł .  Jed n o c ześn ie  ziem ia  t r z ę s ła  się p rzez  
kilka se k u n d  w Dreźnie ,  P i r n a .  S c h a n d a u ,  C h e ­
mnitz, B od enbach ,  W e im arze  i R u d o lfs tad t .

— W Liw erpoo lu  s taw iono  w tych  dn iach  p rzed  
sądem  policji cz łow ieka  znu dzo neg o  życiem. P o ­
l ic jan t  z c h w y ta ł  go w chwili gdy się w ieszał.  Po 
w o j  tego  zam a ch u  n a  w łasne  życie, niewiadom y, 
lecz nie j e s t  nim z pew nością  b r a k  hu m o ru ,  gdyż 
o skarżony  w y rob ił  sobie uw olnienie  p rzez  dowcip

d różu jącego  i r lan d czy k a .  M uszę się p rzy znać ,  iż 
wprzód  n ie  z w a ż a łem  wcale na  je g o  nam o w ę do 
ob ron y ,  lecz sk o ro  w ym ów ił w asze  nazw isko, ju ż  
w tedy n ik tby  nas nie by ł  p rz e ś c ig n ą ł  w m arszu .

N as tępn ie  J a n  i Y e r ta  dow iedzie li  się, że K o n ­
r a d  z o d d z ia łe m  swoim p rze b ieg a jąc  drogę ,  k tó ­
ra  się c ią g n ę ła  u s tóp  gór,  s p o tk a ł  się z L ione- 
em V o u g h a n ’em, k tó ry  w za m ia rz e  poszukan ia  

dowódzcy lub  ż a n d a rm a ,  chc ia ł  Jan ow i i oblęż-o  
nym posp ieszyć  z pom ocą.

— S zed łem  z w ielką pow agą ,  du m n y  z epole­
tów, m ów ił s tu d e n t  dalej .  W y ru s z y łe m  z F re j -  
au rgu  w s topn iu  p ro s tego  żo łn ie rz a ,  a  n a  p ie rw ­
szej s tac j i  jed no zgo dn ie  ogłosili m nie  to w arzysze  
aroni, k tó ry c h  u częs to w a łem  k ilk u  b u te lk am i b ia ­

łego  w ina ,  kap ra lem .  Późnie j  z robiono m nie  s i e r ­
żan tem . T en  s top ień  zaw dz ięcza łem  sile, z j a k ą  
w ym ierzy łem  cięcie p łazem  szabli j e d n e m u  z to ­
warzyszów, k tó ry  b y ł  n ieprzyzw oitym . W reszcie  
p iosen ka ,  k tó re j  się n au czy łem  na un iw ersy tec ie  

H e id e lb e rg ’u w yn ios ła  m nie  n a  oficera; nako-  
niec w obozie w polu, zan ió s ł  m nie  d ja b e t  do p ie­
ca, gdziem  u p ie k ł  n ul wszelkie spodziew anie  ta k  
w y śm ien ity  i pulchny omlet, iż c a ła  k o m p an ja  po­
dziwem prze ję ta ,  o g ło s i ła  mnie swoim dowódzcą. 
Ach! gdy by m  p u łk  oko ło  s iebie  zg ro m adz ił ,  b y ł -  
nym ju ż  te r a z  pu łkow nik iem ! T a k  m a rz y łe m  so ­
bie o s ław ie  i zaszczy tach  w przyszłośc i ,  gdym  
sp o s t rz e g ł  n a raz  cz łow ieka ,  k tó reg o  e k s k o r to w a to  

o m nie  dwóch rek ru tó w .  M ia łem  do w y konan ia  
pewne udzie lone  mi ro zkazy ,  i tro szczy łem  się o 
nie, dop ie ro ,  gdy mi i r lan dczy k  w y m ie n i ł ,  tw o je  
imię, Y erto ,  i wasze, Jan ie ,  m yś la łem  o was. 
W ierzcie  mi, że s łu c h a łe m  żywo dopóki L ione l 
V au g h an  op ow iadan ia  swego nie skończył; w o ka  
m gnien iu  by łem  gotów w drogę .  Z a  k w a d ra n s  

yliśpiy ju ż  w górach ; n iez a d łu g o  po tem  usłysze- 
iśmy h u k  s trza łów , k tó re  się da lek iem  ro z b r z m ie ­

w ały  echem ; h u k  te n  b y ł  p rzew o dn ik iem  w n a ­
szym  m arszu .  P rzysp ieszy l iśm y  i t a k  ju ż  p rę d ­
kiego k rok u .  L ione l sp o g ląd a ł  n a  m nie  a  ja m  
cz y ta ł  w tw a rz y  jego  t ę  sam ą  trw ogę ,  k tó r a  m nie

N a zapy ta n ie  s taw ion e  m u  p rzez  sędziego  o z®' 
m ia r  sam obó js tw a ,  z a  k tó ry  będ z ie  krym inału1® 
k a ran y ,  o dpow iedz ia ł  z z im n ą  krwią: „D o  pit®1 
z m o k łem , i ch c ia łem  się wysuszyć.” T a  odpowiedz 
spow odow ała  u w aln ia jący  go od więzienia wyrok 
sądu .  (G. W.)

—  „W ilensk .  W ies t .” pisze: że sz ab a s  dnia 1® 
lu tego  p rze z  żydów w ileńskich  by ł  obchodzon) 
w n iezw ykły  i d o tą d  n ie p ra k ty k o w a n y  sposop- 
W d n iu  tym  w żad n em  z m ieszkań  żydowskich n‘® 
palono  świec, i z am ia s t  zw yk łego  jedzen ia ,  b y  
zachow any  post j a k  najściśle jszy . Do tego beZ 
w y ją tku  zas tosow ali  się wszyscy s t a ro z a k o a n i  &  
na jbo ga tszych  do n a juboższych .  J a k  p o w i ą d ł ’ 
in ic ja tyw a w ysz ła  od k ah a łu ,  a  to w celu zćbf®' 
nia pieniędzy, n a  zak up ien ie  kw itów  rekrucki®® 
na  pobór o s ta tn i .  K rok  ten  spow odow any  zost® 
ucieczką 3 0  m łodych  ludzi, k tó ry m  z kolei w'JP8'  
d a ło  wejść w szereg i w ojska . B on iew afyebec1110 
kw it  uw aln ia jący  od powinności w ojskow ej koszt®' 
je rs. 800, za  3 0  więc zbiegów, w yp ada  do z®Pla" 
cenią  rs. 2 4 ,0 0 0  —  i sum m ę tę  postanowiono z®‘ 
b rać  za  pomocą postu  w szabas . D zień  16 l»‘e'  
go p rzyniós ł  d ochodu  12 ,000  rubli;  je szcze  vvif  
jed n a  sobota  i t a k  zn aczn a  sum m a będzie  pokG ' 
tą . G aze ta  tak o w a  opisując  powyższe zdarzę®1®’’ 
dodaje ;  że  wileńscy żydzi,  naś ladow ali  w tem W '  
dów grodzieńsk ich , a  ci o s ta tn i ,  poszli zą  PcZV  
k ła d e m  s ta ro z ak o n n y ch  w arszaw sk ich .  (K. W J

—  „ P e te r s b .  L is to k .” donosi, że 14 luteg® 0 
godz. 4  z rau a ,  z d a rz y ł  się sm u tn y  w ypadek  V 1>C' 
te r sb u rg u ,  w dom u Ł y k t in a  obok t e a t r u  Aleksa®' 
d ry jsk iego .  P. W arenców  n a ją ł  dw a umeblowali® 
pokoje  pod i\j 49 za  rub l i  50  miesięcznie .  Tęllż® 
uk oń czy ł  n iedaw no u n iw e rsy te t  w Moskwie \ X  
t r z y m a ł  z ło ty  medal.  P e łe n  nadzie i młodzie®1®® 
p rz y b y ł  do P e te r s b u rg a  z p an ią  Ziemcow, oso®^ 
m ło d ą  i ł a d n ą ,  pochodzącą  Ze s t a n u  miejski®#0, 
P. W arenców  zam ieszk a ł  ze sw oją tow arzyszki 
podróży w dom u L y k t in a .  P rzep ęd z iw sz y  tam  D, 
ko 10 dni, w p o n ie d z ia łe k  w nocy p o ró żn i ł  s1? 
mocno z p an ią  Ziemcow. S pó r  j a k  wieść nies1®’ 
by ł  spow odow any z a zd ro śc ią  m łodego  człowiek®' 
Czy zaś  p. W arencó w  m ia ł  pew ne d an e  w p®si '  
dza u iu  jej, n iew iadom o. Ale o godz. 4-e j  z r®lia 
w je g o  m ieszkan iu  ro z leg ł  się h u k  wystrzał® 1 
pan i Z iemcow leża ła  zab ita  z p r z e s t r z e lo n ą
wą na w skroś p rzez  k u lę  p is to letu . P r z e s t ę p y  
w y k o n a ł  zabó js tw o  w chwili szalonej namiętno?®1' 
je d n a k  po  spe łn ien iu  u p a m ię ta ł  się. U d a ł  się ni®' 
z w tocznie do s tróża ,  m ów ił m u o zasz łem  snfljł' 
nem  zda rzen iu  i sam  p ro s i ł  o p o s łan ie  po policje*

prze jm ow ała ,  lecz nie mówiliśmy do siebie an i słó' 
wa. P r z y  o s ta tn iem  zag ięc iu  d rog i  z a c z ą ł  f10" 
bosz bębuić, aby  z a p a ł  nasz  podnieść, j a k  równi®?’ 
aby  tym , k tó r z y  żadne j n adz ie i  pomocy nie mi®, 
pochód nasz obwieścić. P rzez  tu  i owdzie rzadki® 
d rzew a  w lesie, w idzia łem  b ły sk i  s t rz a łó w .  P y ­
ta ł e m  siebie, czy też  k tó ry  z tych  s t rza łó w  m® 
zabije  is to ty ,  k tó r a  milsza i d ro ższa  n a d  wszys1' 
kie  s k a rb y .  W reszc ie  p rzeb ieg liśm y  dolinę, p®20'  
s t r z e ń  d z ie lącą  nas od waszego domu.. . Wy z°" 
s ta liście  p rzy  życiu!

T ak ,  ale na  n ieszczęście ,  n ie  je s te ś m y  wszy' 
scy, mów iła  Y erta .

—  J a k  K o n rad  się t u  d o s ta ł ,  rozum iem y t e '  
raz ,  lecz wy przy jac ie lu  L ionelu?  z a p y ta ł  J 00, 
J a k im ż e  p rzy p ad k iem  je s te śc ie  t a k  b lisko wasz}’®11 
przy jac ió ł ,  gdy  on i myśleli, że wyście gdzieś ®a 
św iecie  w oddali.

— Nic p ro s tsze g o  nad  to  o d rz e k ł  irlandczyk- 
Wiecie, że j e s te m  ciekaw ym  badaczem , został®111 
więc p rzez  k ilka  dn i  w Kolonji z a ję ty  archeolO' 
g ją ,  gdy  m nie  nag le  w ieść za lec ia ła  o zamieszka®11 
niepokojących  B ad e n ją .  M yśla łem  o was a t®' 
je m n e  p rzeczucie  n ak ło n i ło  m nie  do pow ro tu  n® 
miejsce, k tó rem  niedaw no tem u  opuścił.  W G ern '  
sbach  w idzia łem  ty lko  k ob ie ty  i d ż i e d  znajdują®0 
się w wielkiej trw o dze .  W szęd z ie  dostrzegał® 01 
ś lady  napaści ,  a  w j e d n e m  miejscu donies iono mb 
że wy, Y erto ,  podążyliście Amjbrósowi z pomocl< 
k tó reg o  obiegli ludzie z H ilp e r tsam ..  Co się w tęl 
chwili, w m em  sercu  dzia ło ,  żadn e  s łow a nie op1'  
szą. C z y  zdążę  p rzy jść  jeszcze  n a  czas? ia k ą  P ° '  
moc w am  przyniosę, gdy sam  przy jdę?  K iedy  .ta® 
n iespokojn ie  rozm yślam , u j r z a łe m  o d d z ia ł  ludzi, 
k tó rzy  s ta li  w d obrym  p o rz ą d k u  n a  boku  w ulicy-'  
J ed en  z waszych p rzy jac ió ł  d a w a ł  im ro - z k a z y -

—  T ak , s łu szn ie ,  m ów ił K onrad .. . ,  daw ałen1 
im rozkazy; to j e s t  p raw da ;  lecz czy im jeszcze 
d łu go  będę p rzew odził?  Mnie się b a rd zo  zdaje, 
że dzis ie jszy czyn mój w ojenny zepchn ie  m nie  z® 
s tanow iska ,  k tó re  t a k  s łod ko  do m nie  zd a w a ło  się 
uśm iechać. (D. c. n.)
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która też przybyła do domu B vktina  i zaareszto-
zabójcę. (G. W.)

Dawny Ratusz
W KALISZU;

(Ciąg drugi).

nJ ? '^ Sze(J*s*y i  odwachu na prawo był sklepik 
rot który garncarz  Granecki dzierżawił płacąc 

Zlj>e po z f. 4; sklepiku, pod kancellar ją
sień s‘? mieszkanie instvgatora miejskiego,
nie Biej kuchenka, a naprzeciwko tej więzie- 
t zawarow ane mocnemi drzwiami; w więzieuiu 
w . M ą c e n i  w stanie dobrym wmurowany był 

*c‘an§ wielki łańcuch żelazny. Obok z frontu 
czaJ , a ł .v się przy sobie dwa sklepy pusz- 
ski11' w dzierżawę, a  w trzecim pachołek miej- 
jy-a , na rzecz prezydenta  miasta  propinował piwo. 
(j trz®cim sklepem byty schody proste, prowa- 
zaoCU w)’ż<-'j ju ż  opisanego mieszkania jakie

pii?a,'z- Te. schody wiodły do sieni 
n | dębowemi, okutemi mocno, zamykanej; 
w drzwiami było okno. Z sieni tej szły zno- 

schody prowadzące na górę gdzie się znajdo- 
ski  ̂ ^ Wia k°^a żelazne od zegaru  i bębny miej- 
al«e ^  lej cM r i  ra tusza  dach był z dachówki, 
Ce- Zl’ujnowany, W tejże samej sieni prowadzą- 
ą0J .na górę były drzwi dębowe, okute, wiodące 

• * ^ awn' eJ pisarskiej, najętej następnie na
' ewangelicką. Zszedłszy na dół, przy

le 0(lach była izba, w której się mieściły rozraai- 
(lw*lai'zbdzik ogniowe; przy tej izbie znajdowały 
Ws s „P y  dawniej kupcom wypuszczane. Obok 
rat,f)̂ ma*onych sklepów były w ogólnym gmachu 

Bszowym ja tk i  p iekarskie o 5 oknach z mocne- 
j, p a n n ic a m i ;  w ja tk ac h  stało 24 stołów z prze- 

dami do sprzedawania chleba; p iekarze płacili 
kam c.zJ’Usz na rzecz miasta. Na górze nad ja t -
ae to k a rsk im i  były ja tk i  szewckie, spustoszo-
,n ’ r ePkracji potrzebujące; cech szśwcki płacił 
^ . “'^ rp tow i za ich dzierżawę. Za ja tkam i pie- 
^  S"°"6zewckiemi, po ręce prawej znajdowały się 
*Uk h ia tusza  sklepy, zwane przez mieszczau ka- 
kun ' M a c a m i ,  obejmujące magazyny towarów 
ł a ń i / W cttdzoziemskich. Kapusze te w czasie dzia- 
\Va, ,  0111missji Dobrego Porządku, już się znajdo- 
ka  ̂ ^  "Stanie zupełnej ruiny, zwłaszcza pierwszy 
i n7 jSi: dolny; kapusz górny trzym ał się jeszcze 

‘‘‘rżał do kollegjum po-jezuickiego. Drugi k a ­

pusz również nadrujnowany s tanowił własność 
dziedziczną Andrzeja Podbowicza; trzeci kapusz 
spustoszały posiadał mieszczanin Ambrożewicz. 
Przy tym ostatnim kapuszu leżały dwa place pu ­
ste, do których własności przypisywał się Jakub  
Podbowicz. Za pomienionymi byt znowu kapusz 
należący do possesji mieszczanina Nowowierskie- 
go. W tym samym przechodzie za tyłem ra tu ­
sza, po nad murem który p rzegradzał podobneż 
kapusze z drugiej strony rynku będące, między 
kamienicami Gibasiewicza z jednej, a  Kosteckiego 
z drugiej strony, po zrujnowanych kapuszach by­
ło ośm pustych placów, z których wyszedłszy 
w prawą stronę i kierując się po nad murem k a ­
pusze dzielącym, obok kamienicy Gibasiewicza i 
Bramki, nad k tó rą  była kamieniczka Łączkiewi­
eża, znajdow ała się uliczka na d rugą  s tronę ryn ­
ku prowadząca *), w której wedle podania mie­
szczan, zanim wzniesiono kamienicę Chylewskiego 
i inne budynki, stać miały również kapusze. Wy­
szedłszy z tej uliczki i idąc obok kamienicy Chy­
lewskiego, znajdowały się ja tk i  rzeźnickie odgro­
dzone upadającym p trk a u e m  drewnianym. J a tek  
tych po stronie prawej było wpierw 12, a  w cza­
sie Kommissji, siedm; należały one: 3 do Antonie­
go Gatęzkiego, 4-ta  do Ja n a  Gałęzkiego. 5 - ta  do 
Daniela Tylla, (5-ta do Marcina Nawrockiego, T u 
do Macieja Bierzawskiego. Place 4-ch innych ja ­
tek, Łyczkowski i plac ja tk i  p ią tej ,  Niezkiewicz, 
użyć mieli pod budowę swoich kamienic. I’o d ru ­
giej stronie naprzeciwko powyż wymienionych j a ­
tek, były ja tk i  rzeźnicze: 1-a Ja n a  Aćhmaóskiego, 
2-ga J a n a  Piątkiewicza, 3-a  S tefana Baranieckie­
go; za tą  były dwa place puste po ja tkach; dalej 
znów ja tk a  Sebastjana Barszczewskiego, a za nią 
kamienica Chylewskiego, pod której budowę uży­
to plac z pięciu ja tek .  Wszystkie pomienioue j a ­
tki rzeźnicze wystawione były z d rzew a.”

(Dalszy ciąg nastąpi).

!!) Zdaje sir, i e  to dzisiejsze przejśc ie  m iędzy k a ­
m ienicam i pp P ietrzakO w skiego, G ussm ana i odw achem .

Przegląd polityczny.

Rząd austrjacko- węgierski skwapliwie uzupe ł­
nia uzbrojenia swojej arm ji czynnej i landwe- 
ry. Organ ministerjum wojny „K am erad ,” po­

KILKA NOTATEK
z podróży 

J a n a  T u ń ...

Że to nie je s t  żartem  z mojej strony, a czystym 
faktem, najuroczyściej upewniam.

Tak jest, w drugiej połowie XIX-go stulecia, 
w wagonie drugiej klassy, w której prawdopodo­
bnie jeździ wykształceńsza warstwa społeczeństwa 
włoskiego, uznano, że „Coustantiuopole e capitale 
della Polonia.” I  nie tylko, że temu n ikt nie za ­
przeczył, ale owszem wszyscy podróżni spojrzeli 
na mówiącego, podziwiając jego erudycję.

(Ciąg trzeci).

Zr .lL>Szczęśliwi Francuzi osławieni są ze swej nie- 
" z a M  J°ŚCi histor)i 1 geografji . Włosi pod tym 

sjędem zupełnie im nie ustępują.
Próbka.

pchałem z Florencji do Rzymu.
■Jiu? iWsgoniti M o  gwarno, ja k  na   wieczorach
K a d a t r ych p. Lewaudowicza. Włoch bowiem, 
szan l!!Wsz> jeszcze od F rancuza i pięknych kali- 
Zv*kiem 3ni 1U cliwile nie m°ke I)różnować  ję-

djjjA^ysłnchiwąłem się ich mowie, k tóra  powie- 
„ e f f y  pawiajsem; w ustach mniej wykształco­
n a !  .z ' ł staJąc się prowincjonalnym djalektem,

ajn do ich rozmowy, i wkrótce posyyiały się do 
c?,»e ZaPyta uia: zkąd i dokąd jadę?  po co? dla- 

, p ° . i t. n.

"id t n ' e 0d ^ aCisa pięknością. Gniewało to 
Szu>iC ,t0warzyszów mojej podróży, że się nie rnię- 

ll° ich r. ‘ ' ‘ '
nj e ZaPytanit 
jf0?. i P-

2 °wiedziawszy się żem cudzoziemiec, jedeu 
zap y ta ł  z jakiego jestem  kraju.

Polonia, odpowiedziałem. 
i Ja  Polonia, da  Polonia, powtórzył; a to 

Sz <̂ at°licą jes t Konstantynopol? 
b o -  Tak  jest,  signor, odrzekłem; nie uważałem 
B r a r m Za Swól obowiązek wykładać im kurs geo-

Zarzuciłbym Włochom brak grzeczności,  chyba 
że grzeczność zupełnie odrębnie pojmują.

I tak, gdy cię kto potrąci,  to z pewnością nie 
przeprosi, a  jeśli go przepraszasz, spojrzy na cie­
bie ździwiony i powie ci: ,,Nicnte, signor’e, niente.” 
To jes t:  „To nic, nic, panie.”

Mógłbym w tym względzie mnóstwo przytoczyć 
próbek, ale poprzestanę na jednej.

Było to w wagonie. Turys ta  bowiem w wago­
nie największą mając styczność z krajowcami, naj­
łatwiej może stmljować ich zwyczaje i obyczaje.

Siedziałem przy otwartych drzwiczkach, na j e ­
dnej ze stacji na drodze z Genui do Turynu.

Do wagonu chciał wsiąść jegomość potężnie o 
tyły. Że jedDak trudno mu się było wdrapywać 
po stopniach, żeby sobie przeto ułatwić, opar ł  się 
bez ceremonji na inojem kolanie, i sapiąc ze znu­
żenia, dosta ł się nareszcie do karety . Tuta j usiadł, 
niestety, na moim kapeluszu, i zgniótł go li teral­
nie. Spostrzegłszy to, usunął go obojętnie i za­
czął przygotowywać się do drzemki.

Za to żem mu służył za podporę, nie podzięko­
wał, choć mi szkodę wyrządził, nie przeprosił,

Niech żyje grzeczność włoska! E  viva!

daje między innemi nas tępujące ciekawe szczegó­
ły o kartaczownicach austrjackich: Landwera wę­
gierska dosta ła  100 kartaczownic, a równa liczba 
je s t  już gotową w arsenałach  dla wspólnej armji 
polowej. Kartaczownice austrjackie są zbudowa­
ne według ulepszonego systemu Montigny; niosą 
pociski 1700 kroków, w czem ustępują  kartaczo­
wnicom fraucuzkim, które niosą od 2000 do 3000 
kroków. Za to kartaczownice austrjackie mają 
tę przewagę nad francuzkiemi, że na  minutę wy­
rzucają 400 pocisków, gdy francuzkie tylko 125; 
są więc z odległości karabinowego s trza łu  niesły­
chanie morderczemu

„Journal  des Dóbats,” z ironiczne m niedowie- 
rzeniem przyją ł wykrycia księcia B ism ark o przy- 
gotowanem w Paryżu, Rzymie, Brukselli i Gene­
wie sprzysiężeniu u ltram ontańskiem  przeciw ce­
sarstwu niemieckiemu i Włochom.

Sprawa m arsza łka  Bazaine coraz żywiej za jm u­
je opinję publiczną we Francji. Delegowani z mia­
sta  Metz, którzy umyślnie przybyli do Wersalu 
zrobić zeznania przeciw marszałkowi, mieli s tw ier­
dzić fak ta  nader  obciążające tego dowódzcę, k tó ­
rego postępowanie nazywają „wielce zbrodniczem,” 
i nie wątpią, że będzie surowo ukarany jako  sp raw ­
ca „złowrogiego i bezprzykładnego w dziejach 
d ram atu ,  k tóry  się kapitulacją Metzu nazywa."

Wiadomości w Hiszpanji brzmią coraz smutniej.  
Król Amadeusz chociaż bez stronników, miał po­
rzucić myśl o abdykacji,  i zdecydował się u trzy ­
mać na tronie z pomocą armji, k tó ra  jest jedyną 
jego podporą. W ten więc lub inny sposób k a ­
tastrofa  w tym nieszczęśliwym kraju  zdaje się być 
nieuniknioną. Prawdopodbnie i tu  jaic we F ra n ­
cji —  będą musieli w końcu przyjąć rzeczpo- 
spolitę jako  formę rządu najmniej rozdzielającą 
stronnictwa. Zachodzi tylko pytanie, czy się to 
stać może bez wojny domowej.

W ersal, 14 marca. Zgromadzenie Narodowe 
501 głosami przeciw 104, przyjęło pierwszy a r ty ­
kuł prawa przeciw stowarzyszeniu Internationale.

Wersal,  14 marca. Z H iszpanji donoszą, że 
rząd koncentruje armję i rozbraja  gwardję n a ro ­
dową. Król zdecydowany jest walczyć w potrze­
bie, aby się na tronie utrzymać.

Peszt,  14 marca. W dniu ju trzejszym oczeku­
ją  demonstracji w całych Węgrzech.

P raga,  14 marca. , Sejm czeski rozwiązany. 
Nowe wybory odbędą się d. 24 kwietnia.

(G. P.)

Przysłowie: „P otrzebny  ja k  piąte koło u wozu,” 
myinetn je s t  zupełnie. Kto nie wierzy, niechaj 
przez górę Cenis przejedzie koleją żelazną.

Mówimy tu nie o kolei otwartej w roku ze­
szłym przez tunel w górze Riggi wybitym, lecz o 
istniejącej od lat kilkunastu kolei amerykańskiej, 
k tó ra  prowadzi przez Sam wierzchołek góry Cehis.

Kolej ta wspina się po spadzistościach, po k tó ­
rych konie z wozami z trudnością wdrapać się 
mogą. Urządzoną zaś jest w ten sposób, że oprócz 
zwykłych dwóch szyn, ma jeszcze we środku t r z e ­
cią szynę zębatą, u maszyny zaś mającej nie 6 
ja k  zwykle, lecz tylko 4 koła, jes t  jeszcze z przo­
du na środku piąte koło również jak  szyny opa­
trzone w zęby.

Koło to podwójną pełni funkcję, to je s t  na j­
przód prowadzi pociąg cały, a  powtóre...- zadaje 
fałsz polskiemu przysłowiu, ono bowiem z pięciu 
kół je s t  najpotrzebniejsze.

Rod górę jednak, mimo tego koła, jedzie się 
bardzo wolno, ale za to spuszczając się z góry 
przez wspaniałe via-duki, po nad bezdennemi prze­
paściami; leci się szalonym pędem, i mówiąc bez 
przesady, t rzeba  mieć żelazne nerwy, aby na myśl 
o skutkach jakieby wyniknęły z wykolejenia się 
pociągu, włosy nie s tanęły  dębem na głowie.

Dostawszy się na szczyt Cenis, widzi się pod 
sobą lawiny śniegu na sąsiednich górach (wśród 
lata),  a chmury przecinając się o ich wierzchołki,  
również niżej przeciągają.

Z góry, jadąc  z Włoch do Francji, droga pro­
wadzi bezustannym wężem; co chwila przelatuje 
się przez tunele, przebywa murowane mosty (via- 
duki), a w szalonym pędzie, przy zgrzycie i pisku 
hamulców, z których dym się dobywa, pociąg le­
ci ja k  fale rozhukanego potoku, jak.... życie czło­
wieka.

Kto raz przez górę Cenis przejechał, ten, nie 
sądzę, aby powtórnie p ragną ł  doznać wrażeń tej 
podróży.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Telegramy.

Berlin, 15 marca. Izba Panów przyjęta budżet 
państwa. M inister skarbu zaw iadom ił że ma 44  
miljony talarów na um orzenie d ługu.

Londyn, 15 marca. R ząd Stanów  Zjednoczonych  
nie chce zm ienić sw ojego pozwu, ale podobno pół- 
urzędow nie proponuje układy o maximum w yna­
grodzenia.

Belgrad, 15 marca. R ząd serbski w ezw ał P ortę  
aby w ycofała swoje wojska ze Zwornika.

W ersal, 15 marca. Sejm  czeski rozw iązany.

Od Redakcji.

Osoby które w  przeszłym  kwartale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenumeraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodm ówienie sw ego współdzia­
łania i na kwartał drugi r. b.

— Sprostowanie.— W JV? 21  w artyku­
le „M iscellanea” m ylnie w ydrukowano „Kom m isji 
B ouis Ordinis,” gdyż winno być „B oni O rdinis.’

D O B R A ,
niedaleko m. K alisza położone, przy szosie, mają­
ce dom inialnej przestrzeni w łók  70 , są do sprze­
dania z wolnej ręki, za bardzo p r z y s t ę p n ą  
C C l i ę ,  i w arunki w ypłaty dogodne; bliższa w ia­
domość w redakcji K aliszanina. (1 0 5 -3 -1 )

W  S z c z y p i o r n i e
w oficynie obok Kom ory Cel­
nej, są  d o  s p r z e d a n i a :

powóz, konie, uprzęż, m eble różne i inne rzeczy. 
B liższą w iadom ość powziąć m ożna u lokaja Józefa  
tam że w Szczypiornie. ( 9 8 - 2 - 3 )

O g ło sz e n ia .

Kur jer Rolniczy
z początkiem roku bieżącego wychodzić zaczęło i b c i -  
p ł a t ń i e  w s z y s t k i m  p r e n u m e r a t o r o m  CSa- 
a e t y  K o l n i c z e j  jest przesyłane.

Obok tego pozostają w swej m ocy .wszystkie jak do­
tąd dodatki w książkach, tablicach litografowany cli, oraz 
nasionach roślin gospodarskich, ogrodow ych, drzew i 
krzewów leśnych, które są rzadkosćii.

Przy nadchodzących 
świętach Wielkiej Nocy,
mam zaszczyt zaw iadom ić Sz. Publiczność, iż będę 

m iał urządzony

SIKZŁAJD CI-A-ST
to jest

placków i babek,
® ; | f f S p w  jak najlepszych gatunkach, p«» c e -  
i l f a S U n a c h  n a j t a ń s z y c h ;  oraz przyj- 
g j f g r W li iiiowHĆ będę ciasta do p ieczenia w każde- 
chwili, w hotelu  A ngielskim  przy rogu ulicy S u ­
kienniczej i Browarnej. N adm ieniając, że w szel­
kich naczyń stużyć m ających do rozczynów , tam że 
dostać bedzie można; jak  rów nież będą do rozpoj 
życzania b l a t  l i y  i  f o r e m k i  b e z p ł a t n i e

8 S t a d n i k ó w ,  czystej krwi wschodniej 
fryzyjskiej, je s t  do sprzedania w S ł u p i  P° 
Kem pnem w W. Ks. Poznańskiem . (93-3-

Jest do sprzedania f o r t e p j a M ,  
pełn ie  nowy, zaledw ie parę m iesięcy  

u;*!.**.:-- :\vnny, za dosyć przystępną cenę; 'via.-c? 
mość w księgarn i p. M. G rabow skiego, przy u11 ' 
W arszaw skiej. (102-2-*)

N ieruchom ość w m ieście K aliszu pod 
i i M. l | 3 7 8  położona po D rapiechow skich pozost 

Kła, a teraz do w spółw łasności E w eliny * a 
szkow skiej i Scholastyk i W ołoszyńskiej nale?4c ’ 
sprzedaną będzie ostateczn ie  w drodze dziaK 
w T rybunale tu tejszem  dnia 14 (26) marca r- ’ 
o godzin ie 4  z południa; vadjum do licytacji lsj 
600, licytacja zaś rozpocznie się od rs. 3,300; * 
runki przejrzeć można u patrona M od rzejew sk ie •

(107)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu*
(Zbierane um yśln ie dla K aliszanina.)

(1 0 4 -3 -2 ) A. Olszewski.

Bibljoteka Rolnicza,
jako oddzielne wydawnictwo, rozpoczęło z początkiem  
roku 1812 nową serję, która zawierać będzie utwory 
najcelniejszych pisarzy krajowych i zagranicznych, ob- 
szeruiejszych .rozmiarów.

Cena na prowincji: „Gazety Rolniczej14 wraz z „Kur- 
jerem  Rolniczym11 półrocznie rs. 3, „Bibljoteki Rulni- 
eżej“ rocznie rs. 6.

P o  wszystkich powyższych wydawnictw, <lo- 
łączony został „ K a l e n d a r z  S c i e n n y “  

iilustrowany na rok 1872.

w
Mieczjrńskifgo,

( -3 -1 )

Magistrat miasta gnbernjalnego Kalisza.

j\j 1290. N iniejszym  zaw iadam ia, iż 29 marca  
(10  kw ietn ia) r. b., o godz. 11 rano, w biurze Ma­
gistratu  odbędzie się g łośn a  licytacja (in plus), 
na sprzedaż ziem i m iejskiej pozostałej po wyrą­
banym lesie, leżącej wśród w łościańskich  osad wsi 
W olica i mającej przestrzen i 32 m org 222 pręt., 
zaczynając od sum m y szacunkow ej rs. 458  k. 15.

P rzystępujący do licytacji w inien  z łożyć  kaucją 
w ilości rs. 45 kop. 81 i pół. W arunki licytacji 
i plan m iejscow ości można przejrzeć kaźdodziennie 
w M agistracie w godzinach biurowych.

P . o. P rezydenta, Tański.

(106 -3 -1 ) Sek retarz, M arcinkowski:

7 . 1 1 1 7 1 1 *

' Młyna parowego
w Marcliwitczu.

Podaje do publicznej w iadom ości, że sprzedaż 
m ą k i  ze składu m łyna parow ego w M archwa- 
czu, codziennie począw szy od dnia 12 marca r. b. 
odbywać się będzie. ( 1 0 0 - 3 - 3 )

Obrót tygodniowy na targu W rocławskim.

Pow ietrze w tym  m iesiącu  nadzwyczaj c iep łe  i 
pogodne, jak ie już od dni kilku beż przerw y pa­
nuje, nader korzystnie na rośliny w pływ a i w e­
getacja tak  na łąkach jak  i polach bardzo szyb­
ko postępuje. Stan  dzisiejszy ozim in bardzo je s t  
różny, rych łe  siew y po w iększej części dosyć p ię ­
knie stoją, późne zaś bynajm niej obiecująco nie 
wyglądają. Odtąd jednak  w szystko od dalszego  
przebiegu pow ietrza zależeć będzie. Tym czasem  
optym izm  kupców bardzo znaczny w pływ  na tar­
gi wywiera i n ie  dopuszcza w iększego ożyw ienia  
handlu, który dotąd jeszcze  w dawnym  pozostaje  
letargu. W jednej M arsylji tylko handel zb o żo ­
wy w ostatn im  czasie w idocznie się  ożyw ił, Szwaj- 
carja bowiem i W łochy znaczne tam  zakupy p sze­
nicy robią, tak że w jednym  tygodniu wywóz 
ztam tąd  100,000 hekt. w yn osił, podczas'gd y  do­
wozu nie więcej było jak  3 8 ,000  hekt.

Targ nasz dzisiejszy  jednak  dosyć przedstaw iał 
ruchu i p iękne ziarno; tak pszenicy jak  żyta. chę­
tnego znalazły  kupca; choć poślednie, prawie c a ł­
kiem zaniedbane było . Rzep s ta le  u trzym ał ce­
ny. ne koniczynę tylko sta ły  pokup.

Notowano:
tal

garniec

P szen icy . . korzec
Żyta . . . .  .
Jęczmienia . . „ .
G‘ryki . . . . „ .
Grochu . . . „
Prosa . . . . „
Kartofli . . . „
Rzepak zim owy „ .

,, ; letni . „
Lnianki . . . „
Ows» l .' •
Oleju ln ian ego . .

„ rzepakow ego .
Nafty . . .. ...;. ..
Okowity . . .  . . .  <

1 (, Wiadro . '.
W ołowiny 1 gatunku

IV  ̂ >’
Cielęciny
Baraniny . . . . , . „ .
W ieprzowiny
Sadła i Słoniny . . . „ . .
Masła n iesolonego . . „ . .

„ solonego . . • „ • -
K arpia.  ...........................„ . •
Szczupaka . . . . . . . .
Chleba pszennego . . „ ■ ■

„ żytniego. . . . . . .
„ razow ego . . . . . .

Drzewa opało. twar. sążeń kub.
,, ,, miek. ,, „

Siana pud . ...1 . 4 .  f I l i  1 
Słom y / j p |  j[ - / V I  * 7  r j •

funt

od
ruble ikopj^ .1

3IS 
48

90
50
20
25
82

10

46

50 
9 
8 
1 
7 

12 
24 
20 
232 
24 
30

li
85 

-4  25 
15

82

Pszenica za 100 kilo. (2 4 6  f. poi.) ey . —  7 %
Żyto dto dto 5 -  5 %
Jęczm ień dto dto 4% -  4 5/,
Owies dto dto n .
Groch dto dto -  ó ‘7/3o
Rzep dto dto i o  7% — 12
Rzepik dto dto 10% - 1 1  %

Koniczyna za 50 kil. ( 123 poi.) biała 12 — 22
dito dito czerw ona 14% — 20

Okowita dość sta le  za 100 litrów  (100 kw. pols.) 
100% Tral. w m iejscu 21%  tal.
Banknoty rossyjsko-polskie 82 % tal. za 90 Rub.

W roclaw ’ dnia 12 marca 1872 r.

„Bank Rolniczo - Przemysłowy, Kwilecki, 
Potocki i Bp."

Filja Wrocławska.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 16 marca 1872 r.

M o n e t y  i  p a p i e r y .

Pół-Imperjaly rossyjski'e . . . . •
Dbligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serii 1. za rsr. 100 

„ „ u se r jill . „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Z ie lsk . . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . “ i
B ilety Banku Cesarstwa Z roku I860' 
Nowa rossyjs. pożyfcżka premjo. 1864

n u i ii ii 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wiod, za ąf.t. 

.„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
Głów, ToW. Ros. Drog Z claz .. 
Drogi Żeli;/.. VVarsz. Terespol. 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje K olei Żel'. Fabryc*.-Łódzkiej . 
5 %  Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano |płu^^< 
Ruble i k op i^ .

91 65 
89! 35 
90, — 

100 25 
76; 90

91
89
89

100
75

95 
73 

u. M40 
120

Wartość kup. od. L. Z. starych k. 93 J 
„ „ ii now ych,.

„ „ Likwidac. ,
116?
HO?

W e  U  s  l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 18 d.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300. franków 10 dn. . . a
Wiedeń: 150 florenów 2 ni. - .
Moskwa: 100 rsr. I m ......................
Petersburg: 100 .rsr. krótki. v ..

u ii ii 3 m, . j;; •

108 90 108
7 34 7

87 45 •—
98 55 —■

ino 17 100
_ 98 iO

R edaktor, . 1 .  T a ń s k i .  —  W drukarni W ydaw cy, W. H indem itha. -  Za pozw oleniem  cenzury m iejscowej rządow ej.


